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Na Niedzielę dziewiętnastą po Świątkach
Lekcja.

Efez. TV. 23-28.
Bracia! Odnówcie się duchem umysłu wa­

szego, i obleczcie się w nowego człowieka, który 
wedle Boga stworzony jest w sprawiedliwości i 
iiwiętobliwości prawdy. A przetoż złożywszy 
kłamstwo, mówcie każdy prawdę z bliźnim swo­
im, bo jesteście członkami jeden drugiego. Gnie­
wajcie się, a nie grzeszcie; słońce niechaj nie za­
pada na rozgniewanie wasze. Nie dawajcie miej­
sca djabłu. Który kradł, niechaj już nie kra­
dnie, lecz raczej niech pracuje, robiąc rękoma 
swemi co jest dobrego, aby miał skąd udzielić 
mającemu potrzebę.

Ewangelja.
Mat. XXII. 1—14.

W on czas mówił Jezus przedniejszym kapła­
nom i Faryzeuszom przez przypowieści, rzekąct 
Podobne się stało królestwo niebieskie człowieko- 
w i królowi, który sprawił gody małżeńskie syno­
wi swemu. I posłał sługi swoje wzywać zaproszo­
nych na gody, a niechcieli przyjść. Zasię posłał 
insze sługi, mówiąc: Powiedźcie zaproszonym: o- 
tom obiad swój nagotowal, woły moje i karmne 
rzeczy są pobite, i wszystko gotowe; pójdźcie na 
gody. A oni zaniedbali i odeszli, jeden do wsi 
swojej, a drugi do kupiectwa swego; a drudzy 
pojmali sługi jego, i zelżywość im uczyniwszy 
pobili. A usłyszawszy król rozgniewał się, i po­
sławszy wojska swe, wytracił one mężobójce, i 
miasto ich spalił. Tedy rzekł służebnikom swo­
im: Godyć są gotowe, lecz zaproszeni nie byli go­
dnymi. A przeto idźcie na rozstanie dróg, a któ 
rychkolwiek najdziecie, wzywajcie na gody. I 
wyszedłszy słudzy jego na drogi, zebrali wszyst­
kie które naleźli, złe i dobre; i napełnione są go­
dy siedzącymi. A wszedł król, aby oglądał sie­
dzące, i obaczył tam człowieka nie odzianego sza­
tą godową. I rzekł mu: Przyjacielu, jakoś tu 
wszedł nie mając szaty godowej? A on zamilk­
nął. Tedy rzeki król sługom: Związawszy ręce i 
nogi jego, wrzućcie go w ciemności zewnętrznej 
tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Albowiem 
wiele jest wezwanych, lecz mało wybranych.

Żywot św. Piotra z Alkantary
Franciszkanina®)

19 października.
Paweł św. mówi (Gal. 5. 24.): „Ci którzy są 

Chrystusowymi, (t. j. wyznają Chrystusa całko­
wicie i po prawdzie), ukrzyżowali ciało swe wraa 
ze zdrożnościami jego". Tego wezwania do poku­
ty słuchał przez całe życie św. Piotr, którego try­
umf Kościół Św. w dniu dzisiejszym uroczyścif 
obchodzi. Urodzony w Alkantarze (w Hiszpanj'4 
roku 1400, był synem prawnika, i już w wieko 
dziecięcym był tak łagodnym, skromnym i nabo­
żnym, że go powszechnie „świętym chłopczyną‘! 
nazywano. Z pilnością przykładał się do nauk, 
na uniwersytecie w Salamance należał do naj­
zdatniejszych uczniów i słynął z pobożności. Co­
dziennie chodził na Mszę świętą, trzymał na wo­
dzy oczy, uszy i język, w rzadkich godzinach wol­
nych od zajęcia odwiedzał opuszczonych cho­

rych i doznawał wszędzie szacunku dla swej nad­
zwyczajnej skromności.

Miał on zostać prawnikiem, jak ojciec; ale 
tęsknota do Boga była w nim silniejszą od pocią­
gu do prawnictwa. Licząc lat szesnascie, wstąpił 
do zakonu św. Franciszka w Assyżu. Wraz z u- 
bożuchnym habitem przyswoił sobie ducha poko­
ry i pokuty serafickiego zakonodawcy, w nowi­
cjacie poskramiał postem, czuwaniem po nocach ! 
umatwieniem ciała, pożądliwości i roztargnienia 
umysłu, aby się stać podobnym Chrystusowi i 
wyrobić w sobie pokój duszy. Jako też osiąg­
nął cel swych starań; spokój jaśniał na pogod- 
nem jego obliczu, przebijał się w każdem słowie 
i budującem jego postępowaniem z ludźmi. Cnot- 
liwość żywota jego zyskała w zakonie tak pow­
szechne uznanie, iż, nie mając lat więcej nad 
dwadześcia, mianowany został gwardyanem kla­
sztoru w mieście Badajoz.

Wyświęcony na kapłana, piastował z kolei u- 
rząd gwardyana i definitora; napomnieniami, u- 

■ przejmością i własnym przykładem zachęcał

*) Wspomnieć tu należy, iż zakon Francisz­
kanów nazywają powszechnie w Polsce i ziemiach 
od niej oderwanych Reformatami, a tak zwa­
nych Minorytów Franciszkanami. Oprócz tego 
uważają św. Franciszka za swego zakonodawcę. 
Obserwanci ściślejszej reguły (w Polsce Bernar­
dyni! i Kaoucyni,
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współbraci zakonnych do jak najw iększej dosko­
nałości i  działał zbawiennie po m isyjach jako  
kaznodzieja i spowiednik. Mimo brzem ienia za­
trudnień i m ozolnej pracy był surowym  dla sie­
b ie i nieubłagalnym . Zszarzany habit, stary bre­
wiarz, drew niany krucyfiks i kosztur było calem  
jego  bogactwem; co trzy dni jadał kaw ałek czar­
nego chleba, grochu albo w arzyw a rozmoczone­
go w wodzie i posypanego popiołem ; w  nocy sy ­
piał ty lko dwie godziny klęcząc lub siedząc, z gło­
wą opartą na ścianie, w  zim ie otwierał okienko  
sw ej celi i zatapiał się w  Męce Pańskiej i boleś­
ciach Matki Boskiej, póki członki jego  od zimna 
nie stężały. G dy go proszono, aby się ochraniał, 
odpow iedział z uśmiechem: „Zawarłem ugodę ze 
swem ciałem, aby w  czasie krótkiego żyw ota cier­
piało, za to będę miał spokój podczas długiej 
wieczności". Tak żył w obrębie klasztoru i po 
za jego murami w ięcej niż czterdzieści lat i 
zdziałał w ięcej dla duchow nego i cielesnego do­
bra bliźnich, aniżeli tysiące półgłów ków, którzy z 
takiego zaparcia się w yśm iew ają.

Pracowitość i czynność t e ro  biednego mnicha 
b y ła  nieznużoną. W ybrany w roku 1538 prowin­
cjałem , zwiedził w szystk ie k lasztory sw ej pro- 
w icji, zachęcał je  do ścisłego trzymania się regu­
ły  i wziął sobie za zadanie przyw rócić pierwotne 
ubóstwo i surowość pokuty nakazaną przez re­
gułę zakonną. Po trzech latach złożył urząd. 
Za zezw oleniem  Papieża udał się w  tow arzystw ie  
kilkunastu pokrew nych duchem zakonników do 
Portugal ji, aby tamże za pustym  przylądku Ara- 
bidzie poddać próbie swoją reformę. Sława św ią­
tobliw ości członków  klasztoru tak szybko się ro­
zeszła, że liczba zakonników wzrosła i w ym agała  
podziału na dwa klasztory.^ P rzejęty  radością, 
że reforma się powiodła, wrócił do Hiszpan ji i mi­
mo oporu, potwarzy i m iotanych obelg założył na 
puszczy Pedroso klasztor z tak wyraznem  pięt­
nem  ubóstwa, że budynek ten w yglądał raczej 
na zakład w ięzienny, aniżeli na m ieszkanie po­
św ięconych Bogu ludzi. Dom ca ły  w raz z ko­
ściołem  miał ty lko  832 cali długości, 28 cali sze­
rokości; cele b y ły  tak niskie, iż głow a sięgała su­
fitu, a w sw ojej celi ani mógł stać prosto, ani le­
żeć. Tu z towarzyszam i zaczął w ieść takie życie, 
jak  św. Franciszek i pierwsi jego bracia; cztery 
już reform owane klasztory przyłączyły się do nie­
go, a papież Paweł IV pozw olił mu założyć oso­
bną regułę, która rozprzestrzeniła^ się po różnych 
krajach i liczyła  trzysta klasztorów.

Rozkwit tej ulepszonej reguły w zniecił zaz­
drość tych, którzy nie m ieli ani chęci, ani odwagi 
poddania się reformie. Miotano na Piotra zatru­
te  pociski nagany, podejrzeń i kłam stwa, ale  
w szystk ie odbi ja ły  się od niezachw ianej jego  sta­
łości, jak od stalow ego puklerza. Zamierzał bo­
wiem ożyw ić w iarę katolicką ubóstwem , pokorą,

Sokutą i modłami braci, wzm ocnić ich miłość ku 
ogu i obronić kraj o jczysty  od zarazy reforma­

cji, co mu się też w zupełności udało.
Bohaterskie jego  cnoty i nadzw yczajne zdol­

ności zjednały Piotrowi szacunek i uw ielbienie  
eałej Hiszpan ji. W ierni w szystkich klas społe­
czeństw a zbiegali się z dalekich stron do niego, 
aby zasięgnąć jego rady lub szukać u niego po­
ciechy. G dy b y ł w drodze, cisnął się do niego  
Ind, aby całow ać jego szatę i prosić go o błogo­
sław ieństw o, gm iny i miasta obierały go sędzią  
polubownym  w sw ych zatargach. Cesarz Karol

V zasięgał u niego rady, król Portugalski Jan III 
trzym ał go n iejak i czas na swym  dworze, a  in­
fantka Donna Marya oddała się jak dziecię pod 
jego  ster duchow ny, n ajw yżsi dostojnicy i hra­
b iow ie prosili go, aby ich odwiedzał, a le  on 
przyjm ow ał te zaszczyty obojętnie, i ob ija ły  się  
one o jego pokorę, jak o pancerz nieprzebity. Za 
to utrzym yw ał ciągle przyjazne stosunki z pobo­
żnym i mężami i niew iastam i współczesnem i, jak  
np. z Ludwikiem  z Grenady, z Janem z Awili, 
Franciszkiem  Borgiaszem, św. Teresą, której był 
radzcą sum ienia i podporą u Boga i ludzi, i z w ie­
lu innym i. N ie brakło mu cierpień i prób cięż­
kich, jak np. chorób, dokuczliwości od ludzi złoś­
liw ych , pokus szatana, ale doznawał także słod­
kich pociech z nieba. Często popadał w  zachw y­
ty , n iektórzy w idyw ali go unoszącego się o kilka  
łokci w  powietrze. Pewnego razu opadła go w 
drodze w  nocy śnieżna zam ieć i zmusiła go szu­
kać schronienia w  ruinach bez dachu. N atych­
m iast znikł śnieg z pod stóp jego, ziem ia się oschła 
i ogrzała jak w lecie, śnieg spadający utw orzył 
po nad nim jakby posowę i Piotr z towarzyszem  
mógł się oddać m odlitwie.

L iczył lat sześćdziesiąt i trzy, gdy nadeszła o- 
statnia jego godzina. Zachorował w czasie zw ie­
dzania klasztorów. G dy w lazarecie w  Arenis 
cierpiał boleści straszne, odw iedziła go Matka 
Boża, św. Jan i inni Święci. W cierpieniach miał 
takie pragnienie, że ledwo mógł mówić. Skoro mu 
podano szklankę wody, przytknął ją do ust 
spojrzał czule na krucyfiks i oddał ją  n iepijąc z 
podziękowaniem . Sakram enta św ięte przyjął k lę ­
cząc, i w tej postawie umarł dnia 18 października  
1562 r. W chwili zgonu zjaw ił się św iętej Tere­
sie. G dy go ta pytała, co ma znaczyć jego poja­
w ienie, odpowiedział: „Śpieszę na w iekuisty  spo­
czynek. Błoga pokuto, która mi zjednałaś takie  
szczęście!"

Zwłoki jego  po śmierci przybrały rysy  m ło­
dzieńcze. Woń i blask napełn iły  kom natę śm ier­
ci, cuda rozsławiły grób jego. G rzegórz XV po­
liczy ł go 1622 do Błogosławionych, a Klemens X 
1669 do Świętych.

Jak Bóg miłosiernie szuka 
grzesznika

W m ieście francuskiem  Lyonie pew ien  robot­
nik, ciężkiem i grzecham i obarczony, idąc raz z 
rana do pracy, spotkał kapłana który niósł do 
chorego Najśw. Sakrament. Grzesznik ten, n ie  
chcąc przed swym  Panem Bogiem ugiąć kolana, z 
przekleństwem  na ustach schronił się w  poboczną 
uliczkę. Patrzy, a tu ksiądz idzie za nim; skręca 
w ięc raz jeszcze na lew o — ksiądz skręca rów­
nież. Robotnik, prawie nieprzytom ny, wchodzi 
do jednego z domów, ksiądz za nim; biegnie w ięc  
po schodach, otw iera drzwi pierw szego lepszego  
m ieszkania i staje  zdum iony, widząc że ksiądz 
w chodzi tam również, bo tam w łaśnie leża ł cho­
ry, do którego go zawezwano.

G rzesznik zw yciężony padł na kolana; w zru­
szyła  go do łez miłość Zbawiciela, k tóry szedł za 
nim, podczas gdy on przed nim uciekał. Podą­
żył w ięc za księdzem  do kościoła, w yspow iadał się 
zaraz z grzechów swoich i odtąd innym  zupełnie  
stał sie  człow iekiem .



Różaniec przyczyną nawrócenia
O licznych i cudownych naw róceniach ja ­

kie działy  się za przyczyną Różańca św. mówi 
św. Alfons Liguori: „Nie tak  szybko padły  na 
głos trąb  Jozuego m ury Jerycha, ja k  szybko 
p ierzchały  nauki błędne w skutek m odlitwy Ró­
żańca św.; sadzaw ka w Jerozolimie nie była tak  
skuteczna dla chorych na ciele, jak  Różaniec św. 
dla grzeszników chorych na duszy. Nawet p ro ­
rok Elizeusz nie w skrzesił znowu do życia łaski 
przez m odlitw ę różańcową.

W książce pod ty tu łem : „U wielbienie M arji”, 
opowiada ten  Święty z pomiędzy innemi zdum ie­
w ającym i cudam i naw rócenia i następu jący : 
Jeden z najsław niejszych kaznodziei przeszłego 
stulecia został w nocy zawezwany do pewnego 
młodego paraliżem  ruszonego szlachcica. Nie­
stety, po przybyciu  do jego domu trafia  go bez 
przytom ności! Ź brzaskiem  dnia odpraw ia Mszę 
św. do N. M arji Panny  za niego. Zaledwie ją  u- 
kończył, doniesiono mu, że chory odzyskał znów 
przytom ność. N atychm iast udaje  się do niego i 
zdum iony widzi młodzieńca przejętego skruchą, 
z powodu tak  licznvch i ciężkich grzechów. Spo­
w iednik zdum iony nagłą zmiana^ grzesznika, k tó­
ry  przedtem  o Bogu nic słyszeć nie chciał py ta  
chorego, kom u przypisyw ać tak  w ielki cud.

— Ach O jcze, odpowiada młodzieniec, łaskę 
tę  mogę ty lko  przypisyw ać m iłosierdziu Bożemu 
i w staw ienictw u M arji, oraz modlitwom m ej m at­
ki. M atka bowiem moja, czując się bliską zgo­
nu, kazała mi przystąpić do łoża, a w yraziw szy 
mi swoje zaniepokojenie z powodu niebezpie­
czeństw, jak ie  napotkam  we świecie, rzekła do 
m nie: Pozostawiam cię pod opieką M arji. O Je­
dno cię proszę, a to żebyś codziennie odmawiał 
Różaniec św. Przyrzekłem  je j  to i dotrzym ałem  
słowa; od la t dziesięciu byłoto jedvną p rak ty k ą  
relig ijną, jaką spełniałem. Spowiednik przeko­
nanym  był. że chory zawdzięczał swe usposobie­
n ie  pełne skruchy w szechw ładnej opiece M arji. 
W ysłuchał ostatnich jego zleceń, i miał tę pocie­
chę, że go widział um ierającego w najlepszem  u- 
sposobieniu duszy.

Co znaran ledno „Zdrowaś Nadia"!
W roku 1883 ogłosił angielski ksiądz w gaze­

cie zdarzenie następu jące: Poczciwy robotnik
przyszedł pewnego wieczora do mnie na pleban ję 
chcąc ze mną mówić. Oświadczył, że_ nie jest ka­
tolikiem , ale by łby  mi bardzo wdzięczny, gdy­
bym  odwiedził jego żonę, choru jącą na suchoty, 
a ja k  m u się zdaje, będącą w niebezpieczeństw ie 
śmierci. Pytam  go, czy ona jest katoliczką. Na 
co odpowiedział: Nie jest, ale pragnie księdza k a ­
tolickiego i nie chce słyszeć o księdzu swoim.

Poszedłem do pom ieszkania biednego, leż.ą- 
cego w  części miasta, gdzie najubożsi m ieszkają. 
K obieta przvw itaw szy mię serdecznie, natych­
m iast oświadczyła, że je st przekonaną o praw dzi­
wości kościoła katolickiego i prosiła o naukę w 
w ierze kato lick iej. Dowiedziawszy się, że n ik t z 
j e j  pokrew ieństw a nie jest w yznania katoiickie-

f ;o, znowu przedstaw iłem  je j, że ja jestem  kato- 
ickim księdzem i zwróciłem je j  uwagę, czy nie 

chce zawezwać księdza swojego w yznania.
G dy obstaw ała p rzy  swojem, zacząłem na­

tychm iast naukę, k tó rą  z podziw iająca łatwością

pojęła. O wszystkiem słuchała z ciekawością i za­
chowała dobrze w pamięci. Z niecierpliw ością 
oczekiw ała dnia, w k tórym  miała p rzy jąć  Sakra- 
m enta św. Ponieważ śmierć ne by ła  tak  blska, 
ja k  się obaw iał mąż je j, dla tego mogłem ją  na­
leżycie przygotow ać. Po sześciu tygodniach 
po pierw szy raz się spowiadała, a gdy z życiem 
je j  miało się ku  schyłkow i, z w ielką pobożnością 
p rzy ję ła  Sakram enta św. O łtarza i O statniego 
Namaszczenia. Nie długo potem  um arła śm ier­
cią szczęśliwą.

Przed śmiercią uprosiła jeszcze u  męża swe­
go to uroczyste przyrzeczenie, że i on przejdzie 
na w iarę katolicką, oraz wychowa dw oje dzieci po 
kato licku  i pośle do szkoły kato lick iej, k tó re j o- 
bietn icy  po je j  śmierci mąż w iernie dotrzym ał, 
Sw oje naw rócenie przypisyw ał osobliwie nie­
zw ykłej cierpliwości żony w ciężkiej je j  choro­
bie.

Zastanaw iając się nad tem i osobliwemi łaska* 
mi, k tórych  ta  kobieta u Boga dostąpiła, n a tu ra l­
nie chciałem się dowiedzieć o tem, przez co na 
n ie sobie zasłużyła. Pytałem  się je j  więc pew ne­
go razu, czy odwiedziła k iedy  kościół katolicki 
przed swoją chorobą, a kiedy odpowiedziała że 
nie, czy k iedy mówiła z księdzem katolickim , na 
co równie odpowiedziała, że nigdy. Czy odm a­
w iała m odlitw y? Nie umiała „O jcze nasz” ani 
„W ierzę w Boga“. Czy w cale żadnej nie umiała 
m odlitw y? Z nieśmiałością w yrażającą, że _ nie 
wie, czy to, co chce powiedzieć, zasługuje na im ię 
modlitwy, odpowiedziała: „Będąc jeszcze małem 
dzieckiem, baw iłam  się często z katolickiem i 
dziećmi i od nich nauczyłam  się k ilka  słów, k tóre
0 ile sobie przypom ina, zmówiłam zawsze niż się 
układłam  na spoczynek. A (gdv mi je  pow tórzy­
ła, było to: ,Zdrowaś M arja“ . Tajem nica została 
tem  odkryta. M atka Najśw. nagrodziła je j to „W 
godzinę śm ierci” najw iększą nagrodą.

Wszystko dla kaofumtwa!
A nna Stanisławowa Potocka z Rymanowa 

napisała bardzo zajm ującą książkę pod tytułem  
„Mój Pam iętnik” , (Kraków 1927, N akładem  Ro­
dziny). Pod koniec tego pam iętnika, na stronicy 
316—318, zamieściła w zruszające w prost opowia­
danie o b iednej matce i je j  biednym  synu, którzy 
w szystkie trudności przezw vciężyli, by le  tylko 
spełnić powołanie Boże. Oto opis p. Potockiej:

A teraz śliczne opow iadanie staruszki z Po­
sady Rym anowskiej, m atki księdza B ernardvna, 
k tó re  w iernie spisałam:

Jako m ała dziewczynka byłam przy  siostrze 
jak o  sierota. M ając la t siedem poszłam w służbę
1 brałam  po dw a reńskie miesięcznie.^ T rafiło  mi 
się, gdy Pan  Jezus pozwolił dorosnąć, za równie 
biednego ja k  ja ; by ł on wdowcem przez la t sieci m. 
T rzy  la ta  przeczekałam , zanim m y się pobrali, aż 
zebraliśm y 30 reńskich na plac przy wodzie. P ie r­
wszy synek um arł praw ie zaraz i dziew czynka 
cztero letn ia um arła, a wreszcie urodził się chło­
piec i to z włosami i ja k b y  tonsurką.  ̂Kobieta, co 
go kąpała, pow iada: „To będziej jak iś  Jegomość . 
O jciec cierpiał na duszność, pracować praw ie n ie 
mógł. Chłopak pięć la t chodził do szkoły, a po­
tem gęsi pasał, a potem wciąż prosił, żeby my go 
oddali do szkół da le j we świat. Obiecałam , że za 
pasienie gąsek dam m u z ich p ierza poduszkę, ale
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oa wciąż swoje praw i: „Do szkół i  ty la!“ Prze- 
dałam poduszkę, dostałam dziesiątkę. Poszłam 
się radzić studentów, co na w akacje przyjeżdża­
li. Clicieli zgóry zapłatę za stancję i żeby im u- 
sługiwał. Przystał i pojechał z nimi. Niedługo 
z głodu powrócił, ale znów chciał jechać, jak  so­
bie troszynę w domu podjadł. Prześladowali 
mnie m atkę we wsi wszyscy, że syna do szkół po­
słałam. „Oto mi pani! dawać syna do szkół! Bo­
gaci rzem ieślnicy dają  synów do rzemiosła, a je j  
się zachciało na pana go chować!" Kamieniami 
nieraz na  mnie rzucali...

Po jechał! Chłopcy w szkole się nim posługi­
wali. a ja k  przyjechałam , żądali pieniędzy na 
naftę, choć przy jednym stole się z nim uczyli. 
Profesorowie radzili go zabrać, jeżeli nie mam 
dla niego na utrzym anie. „No Józiu, to już  chodź­
my", mówiłam; a on na to: „Macie mi dać na ty ­
dzień jeden bochenek chleba, to dajcie pół, a zo­
stanę i będę księdzem". 1 raz popraw kę miał i 
drug i raz. wysechł ja k  trzaska z głodu, moja pa­
li i ! „Ano Józiu, to już się zgódź na wolę Boską i 
chodź doma". „Wola Boska jest, żebym ja Pana 
Jezusa piastował na rękach moich, i choćbym tru ­
pem miał paść. nie ustąpię!" Na didaktrum  ze­
brał lekcjam i 6 reńskich, ale jeszcze brakowało, 
już go mieli odsyłać, ale koledzy się zmiłowali i 
dopożyczyli. W ikt nosiłam do Sanoka 4 mile, ra ­
miona sobie raniłam, aż nareszcie ks. Dankiewicz 
‘Wziął go z 5-ej klasy do Bernardynów. W dniu, 
ho mu habit włożyli, napisła do mnie list:

..Dziękuję Ci Matko za boleści, z którem i 
mnie porodziłaś, za noce, k tóre mnie kołysałaś i 
pie przespałaś. C ału ję Tw oje bolące nogi, które- 
ini chodziłaś do mnie do Jasła  i do Sanoka. Cału­
ję  Twoje biedne poranione ramiona, na których 
chleb i kartofle mi o tyle mil nosiłaś. Niech bę­
dzie błogosławiony żywot Twój, k tóry  mnie no­
sił,, i piersi, k tóre mnie karm iły, i Tw oje nogi 
bolesne i Twoje pokrwawione ramiona, i niech się 
rad u je  dusza Twoja, bo dziecko Twoje piastować 
na rękach swoich będzie Boga!"

A ludzie jeszcze wierzyć nie chcieli mnie 
biednej kalece naw et wtedy, gdy się już do p ry ­
m ic ji gotować miałam. Pożyczyłam se p iątkę i 
w ieprzka chciałam kupić, ale na targu wszystkie 
by ły  droższe. Wreszcie kupiłam  i po ciemku już 
do chłewka zagnałam, by mi ludzie nie dokuczali, 
i tak. trzym ałam  go do prym icyj. Nareszcie dał 
Pan Jezus tak i dzień, że przyszedł list od syna do 
księdza proboszcza i do mnie, ale mnie listu nie 
oddano aż po sumie po południu. Jak ksiądz z 
ambony, ogłosił i ludzi na prym icje syna mojego 
zaprosił, tak mnie zamroczyło, żem godzinę bez 
życia na kościelnych kam ieniach leżała jak  bez 
Życia; A ojciec dawno już nie żył.

Jak syn przyjechał, jak  siadł na ławce w cha­
łupie, jak zaczął wołać: „Ojcze mój, Ojcze! żebyś 
'Ty mnie w tym  habicie widział! O jcze mój, że­
byś te j  chwili był doczekał!" A potem przepra­
szał ludzi, k tórzy  jego płaczu słuchali, żeby się 
żalem jego nie gorszyli. A byłaż to dla mnie ra ­
dość a niewysłowione szczęście, gdym w ręku  je ­
go u jrzała Pana Jezusa w H ostji Na jśw iętszej i' 
fd v  mi głowę po prym icji ściskał!

A przecież. Pani moja, zgrzeszyłam! I czy mi 
to m ój Jezusieńku darujesz? Jak odjeżdżał (i to, 
jnoja Pani, na zawsze, boć to zakonnik), to mi się 
Serse kęs nie potargało, i jak  kłoda padłam zem­

dlona, bo to, Pani moja, jedyne dziecko moje by- 
ło i tyle łez kosztowało, a ja  kaleka zostałam siq 
na starość, ja k  ta lipka w polu samotna! Ale to* 
Pani moja, była tylko chw ilka taka, a Ty mój Je­
zusieńku wiesz, że Ci nigdy nie przestanę dzięko- 
wać tu na te j ziemi i w niebie, gdzie się k iedy! 
z mężem i synem połączę, żeś mi dał syna, któ­
ry Boga na ręku piastuje!"

Czas i praca
U pływ ają dni, tygodnie, miesiące i la ta  i wie* 

ki. Nigdy one nie w racają niepodobne jedne doi 
drugich. Czasu żadnym sposobem wrócić już nie­
podobna. Mówią więc ludzie i słusznie, że wszy­
stkiego kupisz za pieniądze, oprócz czasu. Z cza­
su przeto jaknajskrzętn iej skorzyć należy. Bez pra 
cy nie będzie kołaczy, mówi dawne przysłowie i  
mówi prawdę.

Człowiek pracujący nie tylko sam nie dozna 
nigdy niedostatku, ale nawet zostawić może ma­
ją tek  dzieciom, lub daram i zasilać tych, k tórzyby 
pomocy jego potrzebować mogli. P racując co 
dzień, można przez cały rok bardzo wiele zrobić* 
Ucząc się co dzień, choćby tylko godzinę można 
w przeciągu roku nauczyć się bardzo wiele. Nie 
próżnu ją też ludzie, lecz skrętnie pracują. A ich' 
następcy, to jest młodsi uczą się od przewodni­
ków, to jest od starszych, ja k  najskuteczniej pra­
cow ać. G dyby ludzie nie pracowali, toby z gło­
du poumierali. P raca ludzka, pragnąc rzeczy 
zrobić lepszemi i doskonalszemi, przekształca 
wszystko i odmienia. Zmian tych trudno do- 
strzedz za rok jeden, dwa, trzy  lub dziesięć. Ale 
pyta jcie się ludzi starszych, py tajcie się waszych’ 
dziadków i babek, a powiedzą wam, że wcale ina­
czej bywało na świecie wtenczas, kiedy oni dzieć­
mi byli. A to wszystko skutkiem  ożywionej p ra ­
cy ludzkiej. P raca ustaw iczna i wytrwała, prze­
może wszelkie trudności. Pracujcież, dziatki ko­
chane, a pilności wszystkiego dokażecie. Pamię­
tajcie przytem  na prawdziwość przysłowia: Jaka 
praca, taka płaca. Jaka robota, taka nagroda* 
Jaki zasiew za młodu tak i z niego plon na starość*' 
Za pracą idzie chleb i dobre imię. Pracujcież? 
więc i na chleb i na sławę!

Myśli 1 zdania
W ogrodzie życia jest jeden kwiat najpotrze­

bniejszy ze wszystkich — kwiat wiary. Tam* 
gdzie nie wzrasta ta boska roślina, wiele innych! 
kwiatów więdnie przedwcześnie, nadewszystko 
kwiat prawdziwego szczęścia.

*  *  *

Zapomnienie i przebaczanie są 'drogocenny­
mi klejnotami, które zrobią duszę chrześcijańską
ja k  d iam enty  podnoszące stró j wspaniały*
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